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Sejm radykalizmu 
czy pracy państwowej?

Wbrew oczekiwaniom całego spoleczeńst 
polskiego, pierwsze Kroki nowego sejmu nie przy­
niosły tak od dawna oczekiwanego odprężenia 
sytuacji politycznej pomiędzy przedstawicielstwem 
narodu w parlamencie a władzą wykonawczą. 
Konieczność istnienia silnego rządu w Polsce i 
potrzeba harmonijnej z nim współpracy sejmu 
jak dotychczas nie przeniknęły jeszcze większej 
części naszych nowoobranych przedstawicieli.

Już przy pierwszem posiedzeniu była moż­
ność określenia przez Sejm swego życzliwego i 
lojalnego stanowiska wobec Rządu i chęci twór­
czej współpracy z nim dla pożytku państwa. 
Zdawało się rzeczą prawie pewną, że Sejm na 
swego Marszałka wybierze proponowanego przez 
Rząd prezesa najliczniejszego klubu sejmowego 
Bloku Współpracy z Rządem profesora Kazimie­
rza Bartla.

Wybór ten mógł bowiem odrazu stwierdzić 
niewątpliwie, że nowy Sejm ożywiony jest no­
wym duchem i ma szczerą chęć współpracować 
a nie trwonić sił na bezcelową i bezpłodną wal­
kę z władzą wykonawczą. 7

Wynik głosowania jednak obalił i rozwiał te 
nadzieje i wykazał wyraźnie, że i w nowym Sej­
mie pokutują jeszcze w wielkim stopniu nasze 
tradycyjne wady narodowe — warcholstwo, brak 
zrozumienia konieczności kompromisów i niechęć 
rezygnacji ze swego partyjnego poglądu i stano­
wiska na rzecz dobra ogólnego. Niestety do wy­
sokiego poziomu ziozumienia tych konieczności, 
jak widać demokracja nasza jeszcze w swej 
większości nie dorosła i nieprędko ziszczą się 
marzenia o potężnej Polsce, opartej na świado­
mej swych celów, zadań i obowiązków państwo­
wych demokracji.

Okres wj chowania obywatelskiego narodu 
naszego daleki jest jeszcze do ukończenia, a pierw­
sze lekcje udzielone demokracji naszej przez 
życie są jak widać niewystarczające. Oczywi­
stym dowodem tego jest pierwsze posiedzenie 
Sejmu, na którym demokracja nasza nie zdała 
egzaminu ze swego zrozumienia potrzeb i inte­
resów państwowych.

Skąd ten pesymizm — zapytasz może czy­
telniku — i co za nieszczęście, że Sejm wybrał 

, sobie za Marszałka zamiast posła Bartla posła 
-Daszyńskiego? Oczywiście nie chodzi tu o sa­
mą osobę tego czy innego marszałka Sejmu, jak­
kolwiek należy pamiętać, że do urzędu tego 
przywiązana jest godność Zastępcy Prezydenta 
Rzeczypospolitej, a więc Marszałek Sejmu jest 
pierwszą po Prezydencie osobą w państwie i 
wybór jego nie może być traktowany z lekcewa­
żeniem, ale chodzi o ustosunkowanie się stron­
nictw nowego Sejmu do Rządu i wysuniętego 
przez niego kandydata.

Za wyjątkiem bowiem Bloku Współpracy z 
Rządem prawie wszystkie inne stronnictwa od­
niosły się do tej kandydatury negatywnie, slbo 
wprost, albo też pośrednio przez oddanie białych 
kartek. Wysuniętego zaś przez lewicę kandyda­
ta poparły wszystkie mniejszości narodowe, jak 
wiadomo bynajmniej naogół nie żywiące dla pań­
stwowości polskiej sympatji, a częściowo usposo­
bione wprost wrogo.

Gdy w tym momencie skoncentrowanego 
ataku lewicy i mniejszości narodowych prawica 
polska potraf;ła się wyzbyć swych animozji par­
tyjnych i poparła kandydata Rządu, wówczas 
niemożliwym byłby wybór kandydata lewicowego 
i nowy Sejm miałby przed sobą otwarte pole 
owocnej pracy dla państwa. Nasza prawica nie 
wykazała jednak tego zrozumienia interesu pań­
stwowego i własnego i wołała pozostać oboję­
tnym widzem, oddając w drugiem głosowaniu 
demonstracyjnie swe głosy na nierealną kandy­
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daturę lub wstrzymując się od głosowania, umo­
żliwiła wybór swego największego Wroga.

Takiej taktyki naszej prawicy oczywiście nie 
możemy nazwać ani mądrą ani pochwały godną 
i na niej sama ona najwięcej ucierpi. Porażka 
bowiem w tym wypadku Rządu nie jest wcale 
jego klęską, natomiast będzie ona niewątpliwie 
klęską dla wszystkich czynników umiarkowanych, 
pragnących ładu i porządku, oraz spokojnej 
twórczej pracy w państwie.

Z postępowania prawicy Rząd będzie zmu­
szony wyciągnąć daleko idące konsekwencje 
i w przyszłej swej działalności oprzeć się więcej 
na elementach lewicowych. Jak się taka orjen- 
tacja Rządu odbija na postulatach i interesach 
prawicy o tem chyba nie potrzeba dowodzić. 
A należy pamiętać, że Sejm ten posiada przy­
wilej zmiany Konstytucji zwykłą większością gło­
sów. O tem zdaje się prawica zupełnie zapo­
mniała w chwili wyboru Marszalka Sejmu, niech 
więc szkodliwe następstwa tego zapomnienia 
w przyszłości przypisze tylko sobie samej wyłącznie.

Z Sejmu.
(Od własnego korespondenta)

Drugie i trzecie posiedzenie Sejmu odbyły 
się już w bardziej spokojnej atmosferze niż pierw­
sze. Chmury opozycyjne nagromadzone przy o- 
twarciu Sejmu wyładowały się w awanturach ko­
munistycznych $i demokracji lewicowo-mniejszo- 
ściowej przeciwko silnemu rządowi Marszałka 
Piłsudskiego. Na tem też jednak skończyło się: 
przynajmniej na razie nastąpiło otrzeźwienie. Prze- 
dewszystkiem stronnictwa prawicowe zorientowa­
ły się, że nie mogą pozostawać nadal neutralne- 
mi wobec łewicowo-mniejszościowych ataków na 
rząd i przy dalszej pracy Sejmu muszą stanąć po 
stroni* umiarkowanych poczynań rządowych i

3

A może jednak nie należy wpadać w zbytn 

pesymizm, być może, że ta pierwsza burza oczy* 
ści atmosferę i obudzi w prawicy instynkt sa­
mozachowawczy, trzeźwiąc ją z partyjnego odu­
rzenia i kierując na drogę współpracy z umiar- 
kowanem centrum rządowem, bo tylko na tej 
drodze leży możliwość jej zachowania i obrony 

przed wzrastającą w kraju falą radykalizmu spo­
łecznego Niewątpliwem jest również, że sukces 
lewicy poza tym pierwszym wstępem nie będzie 

trwałym, bo zupełną niemożliwością jest utrzy­
manie nadal większości lewicowo-mniejszościo- 
wej w dalszym biegu pracy parlamentarnej. 
Zbyt wiele różnorodnych elementów składa się 
na nią, aby mogła ona wytrzymać próbę czasu. 
Nie traćmy więc nadziei, że bejm obecny stać 
się jeszcze może Sejmem twórczej pracy pań­
stwowej a nie sejmem radykąlizmu lewicowego.

Boi.

poprzeć klub bezpartyjnego bloku współpracy z 
rządem w jego państwowo twórczej pracy.

To też nagle wnioski demonstracyjne ukra­
ińskie zostały przez większość złożonych z po­
słów bezpartyjnego bloku i prawicy odrzucone 
przeciw glosom lewicy i mniejszości.

Na drugiem posiedzeniu Sejm dokonał wy­
boru wicemarszałków i sekretarzy. Klub jedyn­
ki udziału w wyborze nie brał oddając białe 

kartki. Wybrani zostali na wicemarszałków pos. 
Woźnicki (Wyzwolenie), pos. Marek (P. P. S.) 
pos. Dąbski (Str. Chłop.) pos. Czetwertyński 
(ND.) pos. Zahajkiewicz (Ukrainiec). Na sekre-



ta r z y  w y b r a n o : p o s . M ic h a łk ie w ic z  (B e z p . B .) p . 
U r b a ń s k i (C h . D .) p . P io tr o w s k i (P . P . b .) p . M . 
R ó g  (W y z w .) p . W . F ip a lk o w sk i (S tr . C h ło p .)  
p . R o z m a r y n  (Z y d .) p . K o n e c k i (N D ) p . Z a d y k a  
(U k r . s o c ) . p . K a r a n  (N ie m ) .

N a  t r z e c ie m  p le n a r n e m  p o s ie d z e n iu b e jm u , 
k tó r e o d b y ło  s ię  d . 2 9 . b m . o  9 . 1 1 m . 1 5 r a n o  
p o d p r z e w o d n ic tw e m  M a r s z . D a s z y ń s k ie g o  n a  
p o r z ą d k u  d z ie n n y m  b y ły : p ie r w sz e c z y ta n ie  p r o ­

j e k tu  u s ta w y  o p r o w iz o r iu m  b u d ż e to w m  n a  c z a s  
o d  1 . I V . d o  3 0 . V I . r b . p ie r w s z e c z y ta n ie p r o ­

j e k tu u s ta w y o n a d z w y c z a jn y c h in w e s ty c ja c h  
i p ie r w sz e c z y ta n ie p r e lim in a r z a  b u d ż e to w e g o  z a  
r o k 1 9 2 8 |9 .

P o s ie d z e n ie to  b u d z iło  w ie lk ie  z a in te r e s o w a ­

n ie . N a ła w a c h r z ą d o w y c h z a s ie d l i w s z y sc y  
m in is tr o w ie z w ic e p r e m ie r e m  B a r tle m  n a  c z e le . 
P o o d c z y ta n iu p o r z ą d k u d z ie n n e g o i z ło ż e n iu  
ś lu b o w a n ia  p r z e z  k ilk u  p o s łó w , k tó r z y  t e g o  p ie r ­

w e j n ie d o k o n a li — p r z e w o d n ic z ą c y  u d z ie la  g ło ­

s u  w ic e p r e m ie r o w i B a r d o w i.

W ic e p r e m je r w y g ło s i ł m o w ę  u z a s a d n ia ją c ą  
p o tr z e b ę s z y b k ie g o  z a ła tw ie n ia  w n io s k ó w  r z ą d u , 
k tó r e z n a jd u ją s ię n a p o r z ą d k u  d z ie n n y m  p o ­

s ie d z e n ia .

G d y  p a n  B a r te l u z a sa d n ia ł z w ię k s z e n ie  b u ­

d ż e tu  p r z e z  d o k o n a n ie  c a łe g o  s z e r e g u  n ie z b ę d n y c h

marszateli Pilsuśsii nie uzoał noDg pssh Daszyńsliep 
za dostateczną podstawą współpracy.

W a r s z a w a . W r a ż e n ie w y w o ła n e w y b o r e m  
p o s ła  D a sz y ń s k ie g o  n a  s ta n o w is k o  m a r s z a łk a  S e j ­

m u , d a  s ię  s tr e ś c ić  w  d w ó c h  z d a n ia c h : E n tu z ja z m  
n a  le w ic y  —  o b o ję tn o ś ć w  j e d y n c e . R o z ło ż e n ie  
i o p u s z c z e n ie  r ą k  b y ło  j e d y n ą  o d p o w ie d z ią , ja k ą  
o tr z y m u je s ię o d  k ie r o w n ik ó w  B e z p a r ty ^ ie g o  B lo ­

k u  W s p ó łp r a c y  z R z ą d e m .

„ W id o c z n ie n ic s ię  n ie  z m ie n iło —  m ó w ił 
j e d e n  z w o js k o w y c h p o s łó w . — S e jm  o b e c n y  
n ie  r ó ż n i s ię w ie le o d  p o p r z e d n ic h . Z a m ia s t s ta ­

n ą ć d o  tw ó r c z e j p r a c y , p o z o s ta ł n a c ia sn e m  p o ­

d w ó r k u  p a r ty jn ic tw a  i w z n o w ił n a jg o r s z e t r a d y ­

c je z ły c h o b y c z a jó w  p a r la m e n ta r n y c h , b r o n ią c  
s w o ic h  u r o jo n y c h  p r a w ‘ ‘ .

—  J a k p r z y jm ie to  M a r s z a łe k  P iłs u d s k i ? —  
p y ta m .

—  M a r s z a łe k P iłsu d s k i d o ty c h c z a s n ie p o ­

w ie d z ia ł j e s z c z e  s ło w a  w  o d p o w ie d z i n a  u c h w a łę  
S e jm u . S tw ie r d z ić j e d n a k  m o g ę  fa k t , ż e  M a r s z a ­

łe k  P iłsu d s k i  w y c ią g n ą ł  d o  S e jm u  d ło ń , p r o p o n u ją c  
s w o je g o  k a n d y d a ta  n a  s ta n o w is k o  m a r s z a łk a  S e j ­

m u . B y ło  to  w ie lk im  a k te m , j e ż e l i s ię w e ź m ie  
p o d  u w a g ę , ż e  M a r s z a łk o w i P iłsu d s k ie m u  p r z y ­

p is y w a n o c h ę ć  z n ie s ie n ia  I z b  p r z e d s ta w ic ie ls k ic h ,  
d e jm  d ło n i M a r sz a łk a P iłs u d sk ie g o n ie p r z y ją ł , 
n ie b ę d ę  s ię  t e ż d z iw ił , j e ż e l i  M a r s z a łe k  P iłs u d sk i 
u z n a  to  z a r z u c e n ie  m u  r ę k a w ic y ,

J a k w id a ć  z p o w y ż s z e g o , w  k o ła c h r z ą d o ­

w y c h  s p o d z ie w a ją  s ię „ n a jg o r s z e g o ’ * . W id o c z n e  
to  b y ło  n a  t le s łó w , ż e M a r s z a łe k  P iłsu d s k i n ie

„Drang nach Osten“ nie ostanie 
zapowiadają Niemcy, gotując się do obchodu tysiąclecia rabunku 

ziem słowiańskich.

B e r lin . W  g m a c h u s e jm u  p r u s k ie g o o d b y ło  
s ię w c z o r a j u r z ą d z o n e s ta r a n ie m  w y d z ia łu  k o b ie ­

c e g o  O s tb u n d u  z e b r a n ie  w e r b u n k o w e , m a ją c e  b y ć  
w s tę p e m  d o  z a k r o jo n e g o  n a  w ie lk ą  s k a lę  o b c h o ­

d u ty s ią c le c ia p o d b ic ia o b s z a r ó w  w s c h o d n ic h  
p r z e z N ie m c y . N s z e b r a n iu  t e r n , p o s ła n k a  d o  
s e jm u p r u s k ie g o d r . S p a h r w y k a z u ją c z n a c z n y  
w y s iłe k  N ie m ie c , z w r ó c o n y  n a  w s c h ó d , o ś w ia d ­

c z y ła , ż e N ie m c y  p o z o s ta n ą w ie r n e p o g r a n ic z u

Mimowliiy z&bójea przed sądem.
Sąd skazał lekkomyślnego słrzelca na 6 miesięcy więzienia.

S ą d  o k r ę g o w y  w  Ł o d z i r o z p a tr y w a ł o s ta tn io  
n a s tę p u ją c ą c ie k a w ą  s p r a w ę :

W  d n iu  1 4  l is to p a d a  u b .  r o k u  u r z ę d n ik  m a g is tr a ­

c k i , z a m . w T u s z y n ie A n to n i M a jc h r z a k  p o p r o s i ł  
n ie ja k ie g o G o ż d z ic k ie g o , k tó r y  w y b ie r a ł s ię d o  
Ł o d z i , b y k u p ił m u  f lo w e r  o r a z n a b o je . T e g o ż  
d n ia G o ż d z ic k i p o w r ó c i ł d o T u s z y n a  i p r z e d  
r e s ta u r a c ją M a k o w ic z a  s p o tk a ł M a jc h r z a k a , k tó ­

r e m u  w r ę c z y ł k u p io n y w  Ł o d z i f lo w e r o r a z n a ­

b o je . M a jc h r z a k z a p r o s i ł G o z d z ic k ie g o  d o  r e -  
s ta u r a c j iM a k o w ic z a , g d z ie z a p r o p o n o w a ł m u  w y ­

p r ó b o w a n ie  f lo w e r u . J e d n a k ż e  n a  p r o ś b ę w ła ś c i ­

c ie la r e s ta u r a s j i w y s z l i n a  p o d w ó r z e , g d z ie M a j ­

Katastrofa budowlana w Warszawie.
3 zabitych, 5 ciężko rannych, I zagubiony. Aresztowanie budowniczych

W a r s z a w a . W  ś r o d ę 2 8 b m . n a  k ilk a  m in u t 
p r z e d g o d z . 2 p o  g o ł . w y d a r z y ła s ię n a  p la c u  
S ta r y n k ie w ic z a w p o b liż u  u lic y  N o w o g r o d z k ie j  
k a ta s tr o fa b u d o w la n a . R u n ą ł f r o n t ś c ia n y  g m a ­

c h u  w z n o sz o n e g o  o b e c n ie  p r z e z  f ir m ę W e is p la tz  
i S k a ,  d la  z a r z ą d u  w o d o c ią g ó w  i k a n a liz a c j i m ie j ­

s k ie j . K a ta s tr o fa  w y d a r z y ła  s ię  p o d c z a s  p r z e r w y  

o b ia d o w e j . K ilk u r o b o tn ik ó w , k tó r z y p o m im o  
p r z e r w y o b ia d o w e j p o z o s ta w a li p r z y b u d o w ie  

in w e s ty c y j i p o d k r e ś l i ł , ż e  u m o ż liw io n e  to  z o s ta ło  
d z ię k i z u p e łn e m u u s ta b il iz o w a n iu n a s z e j w a lu ty  
i z r ó w n o w a ż e n iu b u d ż e tu , d a ją c ę m u n a d w y ż k i  
d o c h o d ó w  i z a p a s y k a s o w e , ż e s k u tk ie m  t e g o  
m o ż n a  d o k o w a ć in w e s ty c j i b e z n a r u sz e n ia s ta ło ­

ś c i b ila n s u  p ła tn ic z e g o  —  w  S e jm ie r o z le g ły  s ię  
d łu g o tr w a łe  o k la s k i .

P o  p r z e m ó w ie n iu  w ic e p r e m je r a  z a b ie r a l i g ło s  
w  d y s k u s j i p o s ło w ie : M a r e k , L e w ic k i , R y b a r s k i  
i G r u n b a u m  p o c z e m w n io s k i r z ą d o w e o  p r o w i­

z o r iu m b u d ż e to w e m  n a  p ie r w s z y k w a r ta ł r o k u  
1 9 2 8 |9  i p r o je k t u s ta w y  o  n a d z w y c z a jn y c h  *  in w e ­

s ty c ja c h  p a ń s tw o w y c h  n a  s u m ę  9 8  m iljo n ó w  1 6 0  
ty s ię c y  z ło ty c h  z o s ta ły  o d e s ła n e d o  k o m is j i .

« •
* *

O  g . 6  p o  p o ł . z e b r a ła  s ię  p o d p r z e w o d n ic ­

tw e m  p . D a s z y ń s k ie g o k o m is ja b u d ż e to w a . N a  
p r z e w o d n ic z ą c e g o t e j k o m is j i w y b r a n y  z o s ta ł p o ­

s e ł B y r k o  z B e z p a r t . B lo k u , r e fe r e n te m  —  p r o fe ­

s o r K r z y ż a n o w sk i ta k ż e z B e z p a r t . B lo k u . M in i ­

s te r s k a r b u C z e c h o w ic z u z a s a d n ia ł f in a n so w e  
p r z e d ło ż e n ie  R z ą d u , p o c z e m  k o m is ja p r z y s tą p iła  
d o  p r a c y  n a d  r o z p a tr z e n ie m  p r o je k tó w  w z n ie s io ­
n y c h  u s ta w .

z g o d z i s ię  n a w s p ó łp r a c ę  z  S e jm e m , k tó r y m u  
s ię p r z e c iw s ta w i. P . D a s z y ń s k i b ę d z ie m ia ł n ie ­

s ły c h a n ie t r u d n ą p r a c ę m ó w ią c z M a r sz a łk ie m  
P iłs u d s k im .

I n a u g r a c y jn a m o w a  p . D a s z y ń s k ie g o , m im o  
ż e s te n o g r a m  j e j z o s ta ł n a ty c h m ia s t d o r ę c z o n y  
M a r s z a łk o w i P iłs u d s k ie m u , n ie  z o s ta ła p r z e z t e ­

g o ż u z n a n a  z a  d o s ta te c z n ą  p o d s ta w ę  w s p ó łp r a c y .  
M in ą ł c z a s , g d y  M a r s z a łe k  P iłs u d s k i „ tr a c i ł c z a s  
n a  p r z e k o n y w a n ie  s w o ic h  w ie lb ic ie li" .

Albo odroczenie Sejmu, 

a lb o  w y z n a c z e n ie  n o w y c h  w y b o r ó w . 

W  o b e c n e j c h w ili s p o d z ie w a ć s ię n a le ż y  
d w u  r z e c z y : 1 ) S z y b k ie g o o d r o c z e n ia O e jm u ;  
2 ) S z y b k ie g o w y z n a c z e n ia n o w y c h w y b o r ó w . 
R z ą d  m a w s z e lk ie d a n e , a b y  r z ą d z ić n a w e t n a  
p o d s ta w ie  s ta r e g o b u d ż e tu . N a s tr o je z a ś p a n u ­

ją c e n a  P o m o r z u  i w  P c z n a ń sk ie m ,  g d z ie  o lb r z y ­

m i s u k c e s l is ty  N r . 1 . w  k r a ju  w y w o ła ł n ie s ły c h a ­

n y  w z r o s t a u to r y te tu  o b o z u  M a r s z a łk a  P iłsu d s k ie ­

g o , p o z w a la ją  l ic z y ć  n a  p o w a ż n ą  i lo ś ć m a n d a tó w , 
ja k ie  p r z y  n o w y c h w y b o r a c h  d a ły b y  r z ą d o w i  b . z a ­

b ó r p r u s k i . R ó w n ie ż u tr a ta k ilk u m a n d a tó w  
w  M a ło p o ls c e w s k u te k p o lity k i d w u to r o w o ś c i ,  
d a ła b y  s ię z  p u n k tu  w id z e n ia  r z ą d u ,  p r z y  n o w y c h  
w y b o r a c h  n a p r a w ić .

L o s o b e c n e g o  S e jm u  s p o c z y w a  w  j e g o  w ła ­

s n y c h  r ę k a c h . W z n o w ie n ie m  o b s tr u k c j i p r z e c iw  
r z ą d o w i ż y w o ta s w o je g o S e jm n a p e w n o n ie  
p r z e d łu ż y . J . K . C .

w s c h o d n ie m u i n ig d y  n ie  w y r z e k n ą  s ię w ia r y  w  
o d z y s k a n ie u tr a c o n y c h  p r z e d 1 0 la ty o b s z a r ó w  
w s c h o d n ic h . W ia r ę t ę  n a le ż y  o b e c n ie  r o z sz e r z a ć  
p o  c a ły c h  N ie m c z e c h  —  o ś w ia d c z y ła p o s ła n k a  
S p a h r —  g d y ż to , c o ś m y  p r z e d 1 0 -c iu  la ty  u tr a ­

c i l i , n ie m o ż e i n ie p o w in n o  b y ć u tr a c o n e n a  

w ie c z n e c z a s y . P o s ła n k a  S p a h r z a k o ń c z y ła s ło ­

w a m i, ż e  o b s z a r y w s c h o d n ie s ą  i p o z o s ta n ą n ie - 1 
m ie c k ie m i.

c h r z a k s tr z e l i ł w  s tr o n ę  u b ik a c j i. W  t e j c h w il i  
r o z le g ł s ię p r z e r a ź l iw y k r z y k . J a k  s ię o k a z a ło , 
w  u b ik a c j i z n a jd o w a ł s ię  1 9 - le tn i s y n  M a k o w ic z a , 
S ta n is ła w , k tó r e g o  u g o d z iła k u la f lo w e r u . P r z e ­

r a ż o n y M a jc h r z a k  z a n ió s ł d a w a ją c e g o  ju ż s ła b e  
z n a k i ż y c ia M a k o w ic z a d o r e s ta u r a c j i , g d z ie  
p r z e d  p r z y b y c ie m  le k a r z a  z m a r ł . M a jc h r z a k  p o d  
w p ły w e m  z d e n e r w o w a n ia  u s i ło w a ł p o p e łn ić s a ­

m o b ó js tw o , w c z e m  p r z e s z k o d z i l i m u  p r z y  w y ­

p a d k u  M a k o w ic z i in n i .

S ą d  o g ło s i ł p o w y s łu c h a n iu c a łe g o s z e r e g u  
ś w ia d k ó w  w y r o k , m o c ą  k tó r e g o  M a jc h r z a k  s k a z a ­

n y  z o s ta ł n a  6  m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

* z o s ta l i p r z y g n ie c e n i . N a  m ie js c e w y p a d k u  p r z y ' 
j e c h a ła  b a z z w ło c z n ie p o lic ja , d w a  o d d z ia ły  s tr a ­

ż y o g n io w e j i k a r e tk i p o g o to w ia . W y d o b y to  z  
p o d g r u z ó w  t r z e c h  z a b ity c h  i 5 c ię ż k o  r a n n y c h , 
a  j e d n e g o  n ie  m o ż n a  b y ło  o d n a le ź ć . D o c h o d z e n ie  

p r o w a d z i u r z ą d ś le d c z y l A r e s z to w a n i z o s ta l i  
A d o lf W e isp la tz  i M a r e k L is te in b a u m . R o b o ty  

b y ły  p r o w a d z o n e  p o d  n a d z o r e m  a r c h ite k ta S c h il­

le r a .

Z Diecezji ebelmińsMcj.
N a jp r z e w . K s . B is k u p S ta e is ła w W o jc ie c h  

u tw o r z y ł r o z p o r z ą d z e n ie m  z 1 0  m a r c a b r ., o g ło -  
s z o n e m  w  O r ę d o w n ik u  K o ś c ie ln y m , n o w ą p a r a -  
f j ę  s a m o d z ie ln ą  w  I ło w ie w  d e k a n a c ie l id z b a r ­

s k im  (p o w . d z ia łd o w s k i) . D o  n o w e j  p a r a f j i  p r z y ­

łą c z o n e z o s ta ły  n a s tę p u ją c e m ie js c o w o ś c i: I ło w o  
d w o r z e c , S ta r e I ło w o , J a n o w o , D w u k o ły i K r a -  
s z e w y .

W z n o w io n e z o s ta ły  r ó w n ie ż d a w n ie js z e p a -  
r a f je w  W ie lk ie m  P a c ó łto w ie i w G w iź d z in a c h  
w  d e k a n a c ie n o w o -m ie js k im  (p o w ia t lu b a w s k i) . 
P a r a f ja n ie p a c ó łto w s c y i g w iź d z iń c y z a b ie g a li  
ju ż p r z e d  w y b u c h e m  w o jn y  ś w ia to w e j o  o d b u d o ­

w ę  s w y c h  k o ś c io łó w , w  p r z e c ią g u w ie k u p o d u ­

p a d ły c h i w z n o w ie n ie s a m o d z ie ln o ś c i p a r a f j i . 
Ż y c z e n io m  ty m  s ta ło  s ię d z iś z a d o ś ć . D o  p a r a ­

f j i W ie lk ie g o  P a c ó łto w a  b ę d z ie  n a le ż a ła  m ie jsc o ­

w o ś ć W ie lk . P a c ó łto w o  w  g r a n ic a c h  g m in y p o ­

l i ty c z n e j , d o  G w iź d z in  ta ż m ie js c o w o ś ć r ó w n ie ż  
w  g r a n ic a c h g m in y p o lity c z n e j . O b e c n ie o b ie  
p a r a f je c z y n ią  u s i ln e s ta r a n ia  o p o s ta w ie n ie k o ­

ś c io łó w , d o s ta te c z n e u p o s a ż e n ie d la u tr z y m a n ia  
d u s z p a s te r z a  p o z o s ta ło  z d a w n ie j sz y c h c z a s ó w .

S a m o d z ie ln a  s ta c ja  d u s z p a s te r s k a  z o s ta ła  r o z ­

p o r z ą d z e n ie m  N a jp r z e w . K s . B is k u p a S ta n is ła w a  
W o jc ie c h a  z 1 2 m a r c a  b r . u tw o r z o n a  w  M ś c is z e -  
w ic a c h  w  p o w ie c ie k a r tu sk im .

D o  n o w e j t e j s ta c j i d u s z p a s te r sk ie j z o s ta ły  
p r z y łą c z o n e n a s t . m ie jsc o w o ś c i w y łą c z o n e  z p a ­

r a f j i s tę ż y c k ie j : K lu k o w a H u ta , a m ia n o w ic ie  
n u m e r y  k s ię g i w ie c z y s te j 4 , 2 6 , 2 7 , 2 8 , 3 1 , 3 2 , 
3 4 , 3 7 , 5 8 , 6 0 , 6 4 , 7 5 , 9 5 , 9 8 , 9 9 , 1 0 0 , 1 0 4 , 1 0 8 , 
1 0 8 , a  z m ie js c o w o ś c i N o w a  W ie ś n u m e r y k s ię ­
g i w ie c z y s te j 1 0 , 3 1 , 3 6 .

Z g o n  m ło d e g o  k a p ła n a .
P e lp l in . D n ia  2 4  m a r c a 1 9 2 8  r . u m a r ł  w  P a ­

n u  k s . J a n  P ic k , w ik a r y  w  O s ie k u , p o w . S ta r o ­

g a r d , c z ło n e k  S o d a lic j i ś w . I g n a c e g o . D o n o s z ą c  

o  t e r o , p r o s i Z a r z ą d  K s . K s . S o d a lis ó w  o  ja k n a j -  
r y c h le j s z e  o d p r a w ie n ie  M s z y  ś w . z a d u s z ę  N ie b o ­

s z c z y k a .

Stale wzrasta liczba nowych abonentów 
naszej gazety, czego dowodem, że pismo na­
sze coraz więcej zyskuje zwolenników i przy­
jaciół. Nie szczędzimy bowiem kosztów ni 
trudów, by czytelnikom dać wszystko, co 
leży w naszej mocy. Nadto pismo nasze jest 
najtańszem na całem Pomorzu. To też nie­
chaj w każdym polskim — katolickim domu 
znajdzie się „Głos Wąbrzeski". Przedpłatę 
należy uskutecznić natychmiast, by nie na­
stąpiła przerwa dostarczaniu gazet.

Wiadomości potoczne
W ą b r z e ź n o , d n ia  3 0  m a r c a .

—  O s o b is te . O fic e r e m  in s tr u k c y jn y m  to w a ­

r z y s tw  p r z y s p o s o b ie n ia  w o jsk o w e g o  p o w ia tu  w ą ­

b r z e s k ie g o m ia n o w a n y z o s ta ł p o r u c z n ik  6 3  p p . 
p . W o ls z le g ie r  E d m u n d . P . p o r u c z n ik a  W . w ita ­

m y  n a  t e m  s ta n o w is k u ż y c z ą c m u p o w o d z e n ia .

R e d .
—  W  s p r a w ie  z a b ó js tw a . W ia d o m o ś ć  p o ­

d a n ą  w  o s ta tn im  N r . „ G ło s u ” p r o s tu je m y * ©  ty le , 

iż z a b ó js tw o p o p e łn io n o n ie ja k p o d a n o w  
T r z c ia n k u le c z  w  T r z c ia n ie . F o to g r a f  j e z m ie j ­

s c a  w y p a d k u , w y w ie s z o n o w  o k n ie  r e d a k c j i o g lą ­

d a n e s ą p r z e z  s z e r o k ie t łu m y  p u b lic z n o śc i .

—  G o ś c in n y  w y s tę p  P o m o r s k ie g o  T e a tr u  
O b ja z d o w e g o  z B y d g o s z c z y w  s a l i H o te lu  
D w ó r  W ą b r z e sk i . W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  2 . 4 . 
z e sp ó ł P o m o r s k ie g o T e a tr u  O b ja z d o w e g o  z B y d ­

g o s z c z y w y s ta w i t r a g e d ję  w  5 a k ta c h n a s z e g o  
z n a k o m ite g o  w ie s z c z a  J u lju s z a  S ło w a c k ie g o  p . t . 

„ M a z e p a ” . Z n a k o m ita  g r a  a k to r ó w , w s p a n ia łe  
s ta r o p o ls k ie  k o s t ju m y  i n o w e d e k o r a c je p r z y c z y ­

n ią  s ię  z a p e w n e  d o  t e g o , ż e s a la  w  p o n ie d z ia łe k  
z a p e łn i s ię p o  b r z e g i . B ile ty  w  c e n ie  o d  1 — 4  z ł . 
w c z e ś n ie j n a b y w a ć m o ż n a w  ^ k s ię g a r n i p a n a  
W o jte c k ie g o . D la m ło d z ie ż y s z k o ln e j w s tę p  
5 0  g r . P o c z ą te k  o  g o d z . 8 ,1 5  w ie c z o r e m .?

—  W y w ia d ó w k a  w  S z k o le W y d z ia ło w e j  
o d b ę d z ie  s ię w  n ie d z ie lę , 1 k w ie tn ia  o  g o d z . 1 2 .

K ie r o w n ik .
—  W y w ia d ó w k a  w  s z k o le  p o w s z . m ę s k ie j . 

W  n ie d ż ie lę , d n ia 1 k w ie tn ia  b . r . o  g o d z . 1 2 -e j 

o d b ę d z ie s ię w  s z k o le p o w s z . m ę s k ie j w y w ia ­

d ó w k a  w  s p r a w ie p o s tę p ó w  w  n a u c e i z a c h o ­

w a n ia s ię u c z n ió w . U p r a s z a s ię o  p r z y b y c ie  
r o d z ic ó w  lu b  o p ie k u n ó w .

K ie r o w n ic tw o  s z k o ły .

—  W ą b r z e ź n o . W niedzielę 25. 3. br. ode­
grało w sali p. Szymańskiego Dzieło św. Dzie- 
cieństwa Pana Jezusa naszej parafji piękny 
teatr, z którego czysty dochód przeznaczony 
był m dzieci murzyńskie.

Pierwszy to był występ tego stowarzysze­
nia dzieci, które przez swe modlitwy i składki 
miesięczne dopomaga swym rówieśnikom po­
gańskim w uzyskaniu prawdziwej wiary. Wi­
docznie gorliwość w tej zbożnej pracy dała po­
budkę do odegrania przedstawienia, aby 
móc dopomóc nieszczęśliwym murzynkom. Z
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Z w ią z e k  T o w a rz y s tw  K u p ie c k ic h  n a  P o m o ­

rz u  z w ra c a u w a g ę f irm o m  h u r to w y m  n a n a s tę ­

p u ją c y  o k ó ln ik  n r .  2 5 2  M in is te rsw a  S k a rb u  z  d n ia  

1 4 m a rc a b r . L . D . V . 2 4 0 9 JV .

„ Z d a rzy ć s ię m o g ą  w y g a d k i, ż e  śc is łe  z a s to ­

so w a n ie  p o s ta n o w ie ń  u s tęp u  d rz e d o s ta tn ie g o  a r t.  

7 u s ta w y o  p a ń s tw o w y m  p o d a tk u p rz e m y sło ­

w y m  i § 2 5 ro z p . w y k . p rz e z p rz y jęc ie  n o rm a l ­

n e j 2 p ro c , s ta w k i p o d a tk o w e j o d  o b ro tó w  p rz e d ­

s ię b io rs tw  h a n d lu  h u r to w e g o , n ie  p ro w a d z ą c y c h  

p ra w id ło w y c h  k s ią g  h a n d lo w y c h , p o c ią g n ą ć  m o ż e  

z a so b ą is to tn e z a g ro ż e n ie e g z y s te n c ji e k o n o ­

m ic zn e j te g o ro d z a ju p rz e d s ię b io rs tw . C e le m  

z n ik n ię c ia p o d o b n y c h k o n sek w e n c ji n ie p o ż ą ­

d a n y c h  z p u n k tu w id z e n ia g o sp o d a rcz e g o , M i­

n is te rs tw o  S k a rb u  z a rz ą d z a c o  n a s tę p u je . W y ­

m ia r p o d a tk u o d . o b ro tu d la p rz e d s ię b io rs tw  

h a n d lu h u r to w e g o , n ie p ro w a d z ą c y c h p ra w i­

d ło w y c h k s ią g  h a n d lo w y c h , d o k o n a n y  b y ć m u ­

s i, z g o d n ie z  w y m o g a m i u s ta w y , w e d łu g  2  p ro c ,  

s ta w k i p o d a tk o w e j. W  p o sz cz e g ó ln y c h  je d n a k  

w y p a d k a c h , o i le c h o d z i o w y m ia ry z a ro k  

1 9 2 7 , u p o w a ż n ia  s ię  N a c z e ln ik ó w  U rz ęd ó w  S k a r ­

b o w y c h d o  c z ę śc io w e g o o g ra n ic z en ia  —  n a in ­

d y w id u a ln e p o d a n ia p ła tn ik ó w —  e g z ek u c ji  

n a le ż n y c h  su m  p o d a tk u  w y m ie rzo n e g o  d la  p rz e d ­

s ięb io rs tw h a n d lu h u r to w e g o w e d le 2 p ro c ,  

s ta w k i. K w o ta w y łą cz o n a p ro w iz o ry c z n ie z  

p o d  e g z ek u c ji n ie m o ż e w  ż a d n y m  w y p ad k u  

p rz e k ra c za ć su m y p o d a tk u o b lic zo n e j w re d le  

s taw k i 1 p ro c , o d  u s ta lo n e g o  p rz ez K o m is ję o -  

b ro tu . U lg a  ta m o ż e b y ć  z a s to so w a n a d o  ty c h  

ty lk o p rz e d s ięb io rs tw , k tó ry c h o b ro ty  z o s ta ły  

u s ta lo n e  p rz e z K o m is ję w  w y so k o śc i o d p o w ia -  

d a ją ca j z d a n ie m  n a c z e ln ik ó w  u rz ęd ó w  su m o m  

fa k ty c z n ie  o s ią g n ię te g o  o b ro tu  i p o d  w a ru n k ie m  

ż e w ła śc ic ie le ty c h  p rz e d s ię b io rs tw  w y k a ź ą d o ­

b re c h ę c i w  k ie ru n k u  u d o w o d n ie n ia  h u r to w e g o

P&wstanie MahaMUw 
w Ar&bji.

W  ś ro d k u  A rą b ji, w  ta k z w a ­

n e j w y so k ie j A rab ji m ie sz k a  

m a ły sz c z e p , k tó ry A n g lik o m  

p rz y sp a rz a  w ie le  k ło p o tó w . M a -  

h a b ic i są z w o le n n ik a m i n a u k i, 

k tó ra m a n a c e lu p o w ró t d o  

p ie rw o tn e j c z y s to śc i Is lam u .  

P o n ie w a ż sz e rz e n ie  te j n a u k i  

p o łą cz o n e je s t z w a lk a m i w e -  

w n ę trzn e m i, p rz e to A n g lic y  

m u s ie li w o jo w a ć z M a h a b ita -  

m i w  la ta c h 1 8 1 1  — 1 8 1 8 . W y ­

p c h n ę li ic h w o b sz a ry g ó rz y ­

s te , g d z ie d o ty c h c z a s m ie sz k a ­

ją . P o d d o w ó d z tw e m e m ira , M a h e b ic i tw o rz ą  w łasn e p a ń s tw o , l ic z ąc e 3 0 0 0 0 0  g łó w . Je s t o n e  

p a ń s tw o  o d  ro k u 1 9 2 4  w  c iąg łe j w a lc e z o ta c z a ją c e m i je A n g lik a m i. W  o s ta tn ic h  d n ia c h z e s trz e ­

l i l i o n i sa m o lo t a n g ie lsk i i z a c z e p ili a n g ie lsk ą e k sp e d y c ję k a rn ą , ta k  ż e d o sz ło  d o c ię ż k ic h w a lk , 

p o łą c z o n y c h z w ie lk ie m i s tra ta m i d la o b u s tro n . N a o b ra z k u w id z im y g ru p ę  M a h a b itó w  w  ic h  

m a lo w n ic z y c h s tro ja c h .

c h a ra k te ru p ro w a d z o n e g o h a n d lu , a to  n p . p rz ez  

o k a z a n ie p o d rę c zn y c h z a p isk ó w , d u p lik a tó w  

f ra c h tó w , w y c ią g ó w  z k s ią g  h a n d lo w y c h  k li-  
je n tó w lu b  p rz e z  w sk a z a n ie  w ię k sz y c h  o d b io r  
c ó w . O sta te c z n y  ta rw in  n a  w n o sz e n ie p o d a ń  
o u lg i w y ż e j w y m ie n io n a w y z n a c z a . s ię  n a  
d z ie ń  1 5  m a ja b r p rz y c z e m  p o d a n ie  p ła tn i­
k ó w  o  u m o rz e n ie n a  z a sa d z ie  a r t. 9 4  u s ta w y  
c z ę śc i w y m ie rz o n e g o p o d a tk u , p o  z b a d a n ia  
i śc is łe m  z a o p in jo w a n iu s ta n u fa k ty cz n e g o  
n a le ż y  p rz e d ło ż y ć Iz b o m  S k a rb o w y m  b a j  p ó ­
ź n ie j d o d n ia  5  c z e rw c a b r . z e w sk a za n iem ,  

d o  ja k ie j k w o ty e g z e k u c ja z o s ta ła  o g ra n ic z o n a .  

Iz b y S k a rb o w e ,  m a jąc  n a  w z g lę d z ie ró w n o m ie r ­

n o ść w  z a s to so w a n iu  u lg  w  c a ły m  o k rę g u , b ę ­

d ą o b o w ią za n e w  k a ż d y m  p o sz c z e g ó ln y m  w y ­

p a d k u k ry ty c z n ie  z b a d a ć ,  c z y  w n io se k  o  c z ę śc io ­

w e u m o rz e n ie p o d a tk u je s t o d p o w ie d n i, o ra z  

c z y  is to tn ie  z a c h o d z ą w a ru n k i d o  u m o rz e n ia  p o -  

l d a tk u  je s t o d p o w ie d n i, o ra z c z y  is to tn ie z a c h o ­

d z ą w a ru n k i d o u m o rz e n ia c a łe j p ro p o n o w a n e j  

w e w n io sk u  U rz ę d u  sk a rb o w e g o  ró ż n ic y  p o m ię ­

d z y  su m ą w y m ie rz o n e g o p o d a tk u , a k w o tą , d o  

k tó re j o g ra n ic z o n a  z o s ta ła e g z e k u c ja i w  c ią g u  

m ies ią c a w y d a d z ą o d n o śn e d e c y z je . R ó w n o ­

c z e śn ie p rz e le w a s ię  k o m p e te n c ję  w  sp raw ie u -  

-m o rze ń w y m ie n io n y c h  ró ż n ic n a P P . P re z esó w  

Iz b  S k a rb o w y ch  b e z  w z g lę d u  n a w y so k o ść  su ­

m y . P o n ie w a ż d la p rz e d s ię b io rs tw h u r to w e j 

sp rz e d a ż y , n ie  p ro w a d z ą cy c h  k s ią g  h a n d lo w y c h  

M in is te rs tw o  S k a rb u  u d z ie la p o  ra z o s ta tn i z e ­

z w o le n ie n a o b n iż en ie s ta w k i p o d a tk o w e j p o ­

n iż e j 2 p ro c , n a le ż y w  ra z ie  n ie za p ro w a d z e n ia  

p ra w id ło w y c h  k s ią g z a ro k 1 9 2 8 , o b lic z a ć z a ­

l ic z k i k w a rta ln e  w  u s ta w o w e j w y so k o śc i, w  s to ­

su n k u d o c a łe j su m y w y m ie rzo n e g o z a ro k  

1 9 2 7  o b ro tu " .  /

O  o g ro d n ik a c h .
Z w ią z e k O g ro d n ik ó w i p o m o c n . C h rz ę ść , o d d z ia ł  

G ru d z ią d z , s ta le ro z w ija  sw ą d z ia ła ln o ść sp o łe c z n o -z a ­
w o d o w ą z w ie lk im p o ż y tk ie m d la sa m e g o  o g ro d n ic tw a  
i lu d z i, k tó rz y  ju k o o g ro d n ic y p o ś re d n ic z ą  m ię d z y  s iłą  
p rz y ro d y  a  u m ie ję tn o śc ią  tw o rz e n ia ro ś lin ? Ja k  o g ro d n ik  
a r ty s ta  w p a trz o n y  w  p e jz a ż  p rz y ro d y  z d o le n  je s t  z n a tu ­
ry  w z ię te  t ło  u ją ć ja k o m o ty w  k ie ro w n icz y  p rz y  s tw a ­
rz a n iu  ta k ie g o  p rz y b y tk u p ię k n a z a  ja k i u c h o d z ą  s ty lo ­
w e o g ro d y , ta k  te ż te n  sa m  o g ro d n ik w in ie n  k o n ie c z n ie  
p a m ię ta ć  o te rn , ż e w  w ła sn y ch  z rz e sz e n ia ch  fa c h o w y c h  
ja k ż e c z ę s to  k o rz y s ta ć m o ż n a z p rz y sw a ja n ia so b ie ty c h  
w ia d o m o śc i, n a  k tó ry c h  o p ie ra s ię o g ro d n ic tw o .

Z  c h w ilą p o w s ta n ia  z w y ż  w y m ie n io n e g o  z w ią zk u  o g ro d ­
n ic z e g o  w  G ru d z ią d z u , w  sz e re g a c h  o g ro u m k o w  i p o m o ­
c n ik ó w  o g ro d n . z a tru d n io n y c h  w  ró ż n y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  
P o m o rz a  z a u w a ż y ć m o ż n a w ie lk ie  z a d o w o le n ie  z p ra c  te ­
g o  Z w ią z k u , k tó ry  n a  p ie rw sz e m m ie jsc u a b a ją c  o  p o d ­
n ie s ie n ie o g ro d n ic tw a  p rz e z  w y ro b ie n ie  k u ltu ra ln o -fa c h o -  
w e sw y c h c z ło n k ó w , u m ia ł ró w n o c z e śn ie z b liz y ć o g ro ­
d n ik ó w  d o  s ie b ie .

Ż e  ta k  je s t w  rz e c z y w is to śc i d o w o d z ą ra z  w  m ie s ią c u  
u rz ą d z a n e  z e b ra n ia , k tó re p o d k ie ro w n ic tw e m  p re z e sa  
p . in sp . o g ro d ó w m ie jsk ic h W o d w u d a p ro w a d z o n e , z a ­
w sz e  w  w ię k sz e j l ic z b ie , g ro m a d z ą s ta rsz y c h  i m ło d sz y c h  
o g ro d m k ó w  n a  sa li w y k ła d o w e j.

O sta tn ie z e b ra n ie te g o  Z w ią z k u  o d b y ło  s ię w  n ie ­
d z ie lę d n ia 1 8 m a rc a , n a  k tó ie Z je c h a li s ię o g ro d n ic y  z  
w ie lu  s tro n , c e le m w y s łu c h a n ia re fe ra tu n a u k o w e g o  i 
ty c h  k o m u n ik a tó w , k tó re  ż y w o  o b c h o d z ą  o g ro d n ik ó w .

R e fe ra t n a  te m a t  „ z  ż y c ia ro ś lin *  w y g ło s ił p ro f , d r-  
B isc h o ff , o d s ła n ia ją c w p ię k n e j fo rm ie p ra w a n a tu ry  1  
ta je m n e p ro c e sy u k ry te g o ż y c ia  n a s io n K o le jn o  w y k a ' 
z u ją c ro z w ó j ro ś lin , w sp o m n ia ł p . d i. B isc h o ff , o w p ły ­
w ie w o d y i p a ro w a n iu , u ż y te c zn o śc i i w sp ó łz a w o d n ik  
c tw ie ro ś lin  w  w y tw a rz a n iu p ą c z k ó w , l iś c i, k w ia tó w  i 
o w o c ó w , o  p o rz ą d k u , c e lo w o śc i, m ą d iu śc i i z u o in o śc i ro ­
ś lin , k tó re  p rz e d e w sz y s tk ie m  u d o w a d n ia ją  b y tn o ść  S tw ó r ­
c y , k ie ru ją c e g o  w sz ec h m o c n ie  p rz y ro d ą .

T e n w ie lk i tw ó rc z y p ro g ra m ro z w o jo w y , ja k ż e  
c z ę s to  z m u sza ć m u si o g ro d n ik a d o g łę b o k ic h  lo z w a ż a ń  
ta je m n ic  ż y c ia  w ła śn ie ty c h ro ś lin , k tó re o d d a n e je m u  
w  o p ie k ę , s łu ż y ć m a ją ró w n o c z e śn ie ja k o d o w ó d  fa c h o ­
w e j u m ie ję tn o śc i w  o b c h o d z e n iu  s ię i z u ż y tk o w a n iu  ty c h  
d a ró w  n a tu ry .

C a ły re fe ra t w y s łu c h a n y z w ie lk ie m  z a in te re so w a ­
n ie m p o d o b a ł s ię  s łu c h a c z o m , k tó rz y  z ż y w e m  o k la sk i­
w a n ie m  p o d z ię k o w a li p . d r . B isc h o ffo w i z a  s ło w a  o p a r te  
n a  w ie d z y  n a u k o w e j.

W  d a lsz y m  c ią g u  z e b ra n ia  p o  o d c z y ta n iu  p ro to k o łu  
z o s ta tn ie g o p o s ie d z e n ia , p rz y ję to d o z a tw ie rd z a ją c e j 
w ia d o m o śc i sp ra w o z d a n ie  d o ty c h c z a so w e g o  sk a rb n ik a  p . 
d r . G ro c h o w sk ie g o , k tó ry  z d n iem  1 &  b m . p rz e n o s i s ię  d o  
S w ie c ia , o b e jm u ją c s ta n o w isk o  o g ro d n ik a  m ie jsk ieg o . S ta n  
k a sy  i d o w o d ó w  z b a d  .n y  p rz e z  k o m is ję re w iz y jn ą , p rz y ­
sp o rzy ł p G r. u z n a n ie i d a lsz e p ro w a d z e n ie te g o  d z ia łu  
p o w ie rz o n o o so b n ą je d n o m y śln ą u c h w a łą p . J . K o w a l­
sk ie m u , s ta rs z e m u  o g ro d n ik o w i m ie jsk ie m u .

D o k o m is ji re w iz y jn e j d e le g o w a n o p Z . Z u b k o w -  
sk ie g o , o g ro d n ik a  z P o k rz y w n a .

N a s tę p n ie p rz e w . p . in sp . W o d w u d  z a p o z n a ł o b e c *  
n y c h  o p rz y z n a n iu p iz e z p o m . Iz b y R o ln . tu te jsz e m u  
Z w ią z k o w i 2 0 0 ,- z ł su b w e n c ji n a k u rsa o g ro d n ic z e ; o  
w n io sk a c h  z ło ż o n y c h  p rz e z p rz e d s ta w ic ie li ró ż n y c h  w o ­
je w ó d z tw  n a  z e sz ło ro c z n y m  z je ź d z e  o w o c o z n a w c ó w , o  w y ­
d a n y c h  ro z p o rz ą d z e n ia c h  w  sp ra w ie n isz c z e n ia sz k o d n i­
k ó w  i u p ra w y O z d o b n y c h o d m ia n ro ś lin ty to n io w y c h  w  
o g ro d a c h . W sz y stk im  c z ło n k o m  ro z d a n o  p ro sp e k t p o m o r ­
sk ie j w y s ta w y  o g ro d n ic z e j, k tó ra o d b ę d z ie  s ię w  T o ru n iu  
o d  2 8 . l ip c a d o  4  p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 8 , z  z a c h ęc e n ie m  p o p a r ­
c ia p ra c k o m ite tu  i u c z e s tn ic tw a w  w y s ta w ie .

N a te rn z a m k n ię to z e b ra n ie , k tó re p o d o b n ie  ja k  
p o p rz e d n ie , w n io s ło p rz y w ią za n ie i u m iło w a n ie o g ro d n i­
c tw a , ja k  te ż sk p iło o g ro d n ik ó w  i p o m o cn ik ó w  w  w ła - . 
sn e j o rg a n iz a c ji, h tó ra  ja k  ż a d e n  in n y  Z w ią z e k , s ta ra  s ię  
n ie ty lk o d o b o re m re fe re n tó w  i n a u k o w y c h re fe ra tó w  
u s ta lić w p ły w w ie d z y  n a ro z w ó j o g ro d n ic tw a , i le  w  ró ­
w n e j m ie rz e d b a o sa m y c h  o g ro d n ik ó w , k tó ry c h  p ra w a  
i b y t w  c z a sa c h  d z is ie jsz y c h  c z ę s to k ro ć są n ie d o c e n io n e .

N a s tę p n e z e b ra n ie o d b ę d z ie s ię 1 5 k w ie tn ia , n a  
k tó re m  w  d a lsz y m c ią g u  u p ro sz e n i re fe re n c i w y g ło sz ą  
re fe ra ty  z b o ta n ik i i o g ro d n ic tw a .

Mamy Sejm, mamy Senat
Nowowybrane Izby tak sejmowa jak i senatorska już się zebrały... Rozpoczęły one już prace. — Cóż pozostaje nam — 

obywatelom? Musimy z uwagą śledzić poczynania Izb. Musimy przekonać się czy prace Sejmu wybranego poraź trzeci, czy prac 

Senatu, wybranego poraź drugi — pchnięte zostaną na tory właściwej pracy państwowotwórczej.

A śledzić prace Izb możemy tylko, czytając gazety. „Glos Wąbrzeski'1, którego kierunek jest apolityczny z bezstronnością 

podaje wszelkie wiadomości, ganiąc co złe, a chwaląc poczynania dobre. — Kończy się kwartał, kończy się jednak miesiąc marzece 

a wraz z nim ustaje prenumerata uiszczona za „Głos Wąbrzoski“.

Numer niniejszy, jest numerem ostatnim w tym kwartale! Kto nie uiści prenumeraty pozbawiony będzie bezstronnego 

informatora jakim jest „Głos Wąbrzeski11. — Wzywamy przeto tych wszystkich, którzy gazety naszej dotychczas nie zaprenumerowali 

aby to uczynili natychmiast. Czas bowiem nagli!

Kwit na 1 miesiąc na zamówienie gazety.
N iż e j p o d p isa n y z a m a w ia w  u rz ę d z ie p o c z to w y m :

Kwit kwartalny na zamówienie gazety.
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ N iż e j p o d p isa n y z a m a w ia w  u rz ę d z ie p o c z to w y m :

T y tu ł g a z e ty
M ie jsc e  

w y d a n ia
« C z as p rz e d p ła ty A b o n .

O p ro c e n t. 

i m a n ip u l.
Razem T y tu ł g a z e ty

M ie jsc e  

w y d a n ia C z a s p rz e d p ła ty A b o n
O p ro c e n t.  

i m a n ip u l.
Razem

„ G lo s W ą b rz e sk i* 1

G a z e tę p ro sz ę d o s

I

P o k w ito w an ie p

Z c

a rc zy ć m i d o

m ię , n a z w isk o  i 

o c z ty :

idebrani* po

n a m ie s ią c

kwietleń

d o m u , a  p rz ed p ła tę  ś (

d o k ła d n y  a d res z a m a w ia ją

wyższej sumy kwit

1,50

c ią g n ą  

ic e g o .

ujem:

0,19

ć  p rz ez  I is t(

1,69

m o sz a

„ G lo s W sli “
•

G a z e tę p ro sz ę  d o s t

h

P o k w ito w an ie p

Z (

Wąbrzeźno

a rc zy ć  m i d o

n ię , n a z w isk o i  

o c z ty .

idebrania po

n a m ie s ią c  

frwLcień, maj, 

eterwieo 

d o m u , a p rz e d p ła tę śc

d o k ła d n y a d res z a m a w ia ją

wyższej sumy kwit 

.. . . . . . . , d n ia . . . . . . . . . . .. . . . .

450

• ią g n ą  

n e g o .

ujem:

xO55

i p rz e z  l is ic

y-

5,05

in o sz a



Szlakiem martyrologii polskiej 
za kordonem pruskim.

Straszliwy ucisk mniejszości polskiej 
w Niemczech w świetle ostatniej re­
welacyjnej mowy posta Baczewskiego 

w Sejmie pruskim.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

III.
R ząd niem iecki, pragnąc w ytępić m niejszość 

polską na terenie Prus W schodnich  i niem ieckiego 
aląska, nie ogranicza się jedynie do t. zw . „po­
lityki kolozizacyjner*. Polacy na tych zie*  
m iaoh skazani są niatylko na w ypędzenie 
z roli i ojcow izny, ale naw et nie w olno im  
m ieszkać w now ow ybudow anyoh dom ach, 
nie m ów iąc już o tem , aby ktoś z Polaków  m ógł 
m ieć jakiekolw iek ułatw ienia przy budow ie 
w łasnego dom u.

W edług okólnika m inistra opieki społecznej 
z dnia 6 m arca 1927 r., przy udzielaniu poży  
czek na budow ę dom u m ieszkalnego dla ro 
botników, zasadniczo  uw zględniani m ają być 
tylke  rodowici N iem cy. Polak nie m oże otrzy­
m ać żadnej pożyczki i przy obecnej drożyźnie 
m aterjałów  budow lanych nie m ogąc z w łasnych 
funduszów przeprowadzić budow y dom u, nigdy 
nie jest w  stanie uzyskać w łasnego dachu  nad  
głow ą.

A le kiedy naw et N iem iec w ybuduje taki 
dom , Polakow i w nim m ieszkać nie w olno. 
N iem iec choćby chciał, to Polaka nie w puści do  
sw ojego dom u, poniew aż zaciągając pożyczkę na 
budow ę dom u podpisać m usiał zobow iązanie, iż  
w przeciągu lat 50-ciu m ieszkania w ynajm o­
w ane być m uszą tylko sam ym  N iem com . Tyl­
ko pod tym w arunkiem  N iem iec na terenie Prus 
W schodnich i Ó ląska O polskiego otrzym ać m oże 
pożyczkę na budow ę dom u.

Tak w ięc w trojakim kierunku idzie obecna  
polityka eksterm inacyjna rządu pruskiego  
w obee ludności polskiej na b. terenach ple­
biscytow ych.

Przez stosow anie bojkotu gospodarczego, 
przez odcięcie kredytu pragnie się zrujnow ać 
m aterjalnle rolników polskich w Prusach 
W schodnich, a  następnie zm usić  ich do sprze­
daży sw ego gruntu.

R olnik polski, który zm uszony został sprze­
dać sw ój m ająteczek, z uzyskanym ze sprzedaży 
groszem nie w ie zupełnie co począć. N ow ego  
gospodarstw a sni parceli nabyć nie m oże, bo 
na to żadna w ładza niem iecka nie pozw oli, 

- pożyczki zaś na założenie jakiegokolwiek  
innego przedsiębiorstw a nie otrzym a, pozcs- 
taje m u tylko albo najem na praca, albo w y ­
em igrowanie z terenu . ..

A le naw et i w obec robctników polskich*  
rząd pruski stosuje bezw zględne m etody. Poprze­
dnio opisana polityka m ieszkaniow a, m a na celu  
utrudnić tem u robotnikow i egzystencję  i zm u­
sić go do opuszczenia terenu. N iech jedzie 
do W estfalji łub N adrenji, niech szuka pracy 
w Saksonji lub Baw arji, niech w reszcie w raca 
do Polski, byleby tylko nie zarażał dalej sw oją  
polskością „pra niem ieckich" obszarów W ar- 
m ji, Pow iśla, M azur i Śląska O polskiego. M iej 
see robotnika polskiego zajm ie robotnik nie­
m iecki, tak sam o jak zniszczonego rolnika  
polskiego zastąpi kolonista niem iecki i w  ten

N ELLY LIEUTIER

Żona R enegata.
50) (C iąg dalszy).

—  C zyś pan przybył tu, żeby m nie bronić, 
czy żeby m nie zniew ażać  ? —  zapytała K lem encja, 
w strzym ując konia, by spojrzeć w  tw arz m ajorowi.

—  N ikt nie znieważa kobiety m ów iąc jej, źe 
ją kocha.

—  Znieważa ją, jeżeli kobieta m iłości tej nie 
podziela, jeżeli gardzi m ężczyzną, m ów iącym jej 
o niej.

N a te słow a m ajor R ingessen ściągnął tak  
m ocno uzdę konia, że ten spiął się i w tył się 
cofnął.

O czy m ajora m iotały błyskaw ice, które usi­
łow ał pow ściągnąć i głosem syczącym z gniew u  
zaw ołał :

—  1 jakiż jest pow ód tej pogardy?
—  M am że go panu w yjaw ić  ? —  odpow ie­

działa K lem encja spokojnie.
— C zy m ajora R ingessena, czy pana Sauva- 

itre lżysz pani w ten sposób?
—  N ie znam m ajora R ingessena — odpo­

w iedziała.
—  A przecież do niego będziesz pani nale­

żała, podzielała jego m ajątek —  krzyknął m ajor 
jakby w przystępie w ściekłości.

—  N igdy  I —  zaw ołała m łoda kobieta.
Jeździec zsiadł z konia, którego cugle ujął 

w lew ą rękę, a praw ą pochw ycił za uzdę konia  
K lem encji.

sposób ziem ie dziś jeszcze polskie, w krótce 
przybiorą oblicze niem ieckie, aby nigdy już 
w ięcej nie w rócić na łono M acierzy*

N ikt nie jest w stanie ująć się za tym i bra­
ćm i naszym i za kordonem pruskim . O prócz 
dw óch posłów  do Sejm u  pruskiego  w osobach  
p. Baczew skiego i ks. K lim asa m niejszość 
polska na terenie Prus W schodnich i Śląska  
niem ieckiego  nie  m a  żadnych  innych  obrońców

W  pew nych w ypadkach w ybrany przez lu ­
dność polską w ójt gm inny, sołtys lub ław nik  
m ógłby stać się orędownikiem , naturalnie  
w sw oim  tylko zakresie, słusznych praw i inte­
resów Polaków Śląskich lub w schodniopru-  
skich. N iestety rząd pruski nie zatwierdza 
tych w ójtów  i ław ników należących  do m niej­
szości polskie), lekcew ażąc w yraźnie w olę 
ludności.

N ie jest to bynajm niej koniec. Potrzeba  
jeszcze jednego artykułu, aby przytoczyć w szyst­
kie fakty, dotyczące tej bolesnej drogi krzyżo ­
w ej, jaką przechodzi ludność polska pod za ­
borem pruskim .

PrsyW ad dla Polski
Solidarność praw ioy i lew icy niem ieckiej 

w spraw ach polityki zagranicznej.

Berlin. C ała prasa niem iecka w bardzo o- 
stry sposób krytykuje w yniki ostatniej sesji roz­
brojeniow ej i określa je jako zupełne fiasko.

Jak tw ierdzi „D er M ontag” w kołach parla­
m entarnych zw racają uw agę m inistra Stresem an- 
na, że w edle jego w łasnego poglądu, los Ligi 
N arodów zależy od rozw iązania kw estji rozbro­
jenia.

O rgan m inistra  Stresem anna „Taglische R und­
schau” posuwa się do ośw iadczenia, że Liga N a ­
rodów przekreśli się sam a, o ile spraw y rozbro­
jeniow ej nie ruszy z m artw ego punktu.

W  ten sam sposób  w ypow iada się organ cen ­
trow y „G erm anja” . Jak zw ykle ilekroć chodzi o 
politykę zagraniczną, organy lew icowe i praw i­
cow e m aszerują w jednym szeregu z praw icą i 
oburzają się z pow odu odrzucenia w niosku p. 
Bernsdorfa i Litwinow a.

W ybory do parlam entu niem ieckiego
odbędą się 20 m aja.

Berlin. M inister Spraw W ew nętrznych R ze­
szy zaw iadom ił okólnikiem rządy krajow e, że 
term in now ych w yborów do parlam entu zostanie  
ustalony na dzień 20 m aja br. R ów nocześnie 
polecił przygotow ać listy w yborców .

Jaką będsiem y m ieli pegedą w  K w ietniu?
M iesiąc m arzec w ykazał w ielkie skrajności 

w pogodzie. Fala zim na i m rozów tęgich, która 
naw iedziła Europę i A m erykę z dniem 8 m arca 
b. r., w yw ołane zestały — m ów iąc astrom eleoro- 
logicznie - przez liczne aspekty W enery, a  szcze­
gólnie Saturna. Zaznaczyć w ypada, iż m arzec 
przyszłego roku przyniesie nam podobne zim no, 
ale dopiero w jakieś 11 dni później, a w ięc oko ­
ło 19 m arca 1929 r.

K onstelacje m iędzy U ranem i słońcem , przy­
padające b. r. w łaśnie na dni rozpoczęcia się 
astronom icznej w iosny, spow odow ały sw ym  w pły­
w em silne zaburzenia atm osferyczne. I tak gdy 
w Polsce było niebyw ale ciepło, zanotowano w  
te dni na południu Europy (W łochy) niebyw ałe

—  N ie ruszysz pani dalej bez m ego pozw o ­
lenia — dodał głosem drżącym od gniew u —  a 
pozw olenie to otrzym asz nie prędzej, aż przysię- 
gniesz, że do m nie będziesz należeć.

K lem encja w ybuchnęła śm iechem  podobnym  
do łkania.

— C hoć czoło m asz pan w ytarte, pow inien- 
byś się zarum ienić na taką bezczelność  —  rzekła 
w reszcie.

—  K ocham panią i odw ażę się na w szystko  
by ją posiąść.

— I znalazłeś pan  dopraw dy w yborny środek 
do dopięcia celu. M am nadzieję, że położysz 
pan nareszcie koniec tej bezecnej kom edji i dasz 
m i w rócić spokojnie do dom u.

Fo m ów iąc ujęła bicz  i podcięła  sw ego konia. 
A le m ajor  silną dłoną  zatrzym ał go  na  m iejscu.

—  Pow iedziałem  pani, że  nie ruszysz się stąd, 
jeżeli nie przyrzekniesz tego o co cię prosiłem  
—  zaw ołał z m ocą.

Pani Sauvaitre przekonała się, że om yliła się 
licząc na jakiekolw iek ustępstw o ze strony m ęża 

i że pow inna w ziąść na serjo jego groźbę.

—  A jeżeli odm ów ię?— zapytała rezolutnie.

—  N ie zastanawiałem się nad  tą alternatyw ą; 
jeżeli jednak postąpisz pani w ten sposób, zm u­
sisz m nie do tego, że siłą zw rócę cię do Erstein, 
gdzie zatrzym am panią jako m ego w ięźnia.

K lem encja zastanow iła się chw ilę.

— C hcesz m nie pan zm usić do zawezwania  
pom ocy przeciw ko sobie! —  zaw ołała.

w tym czasie  kilkostopniow e m rozy i śniegi. N ad  
Środkow ą Europą zaś przeszły fale ciepła, w y ­
w ołując złudę pełnej w iosny.

N iestety, przejdziem y jeszcze przez okres 
chłodów w iosennych, które jednak na szczęście, 
szczególnie przy niebie pogodnem  tracą na sile 
z pow odu coraz dłuższego i silniejszego prom ie­
niow ania słonecznego.

K oniec m arca i pierw sze dw a dni kw ietnia  
zapow iadają pogodę zm ienną, przy silnem w aha ­
niu się tem peratury, poczem nastąpią ogólne 
przejściow e ocieplenia się. A toli w sam e św ięta  
W ielkanocne grożą ponow ne chłody.

W  połow ie kw ietnia  chłodno, dżdżysto, m iej­
scam i dużo opadów (słota) i zim ne w iatry. K o­
niec m iesiąca przyniesie pogodę przew ażnie 
zm ienną z przelotnem i deszczam i. C oraz cieplej 
w dzień, noce chłodne. Tem peratury ostatniej 
dekady m iesiąca kw ietnia ponow nie  podlegać bę­
dą silnym w ahaniom .

N ajprzykrzejsze dni m iesiąca, połączone z 
w ichram i i orkanam i, burzam i i licznem i kata ­
strofam i —  przypadają na okres od dnia 2 do 6, 
16 i od 22-— 26 kw ietnia. W  te dni istnieje nie­
bezpieczeństw o trzęsienia ziem i. W pierw szej 
połow ie m iesiąca grożą przym rozki nocne, co  po ­
w inno być ostrzeżeniem dla rolników i ogrod­
ników .

Lądowanie sam olotem na szczycie góry.

Lotnik U det w zleciał onegdaj z lodu je­
ziora Eilsee aeroplanem  na w ierzchołek góry  
Zugspitze. Z pow rotem  spuścił się z pasażerem . 
U det tw ierdzi, źe lądow anie na górze nie jest 
trudne. N a obrazku w idzim y jezioro Eilsee, a  

w tyle górę Zugspitze.

C zytajcie i rozpow szechniajcie 
„G ŁO S W Ą BR ZESK I"

—  W iesz pani dobrze, że tu, o tej godzinie 
na pustkow iu praw ie, żadnej pom ocy spodziew ać  
się nie m ożesz. C zyż bym pozwolił pojechać pa­
ni inaczej ? — dodał m ajor odskakując.

—  Jesteś pan człow iekiem bez czci i w iary 
i przyrzec panu m ogę to tylko, źe póki życia  
nienaw idzić cię i gardzić tobą będę. U m rzeć ra­
czej, niż iść za panem dobrow olnie i przystać na  
m iano jego żony.

—  N ie um rzesz pani i pójdziesz ze m ną —  
odparł pan Sauvaitre zaw racając w przeciw ną 
stronę konia K lem encji, którego w ciąż trzym ał 
za uzdę.

I ze zw innością dow odzącą, iż m yślał o tem  
już oddaw na, uw iązał sw ego konia w tyle pow o­
zu i jednym skokiem znalazłszy się obok K le­
m encji, w yrwał jej z rąk lejce, które trzym ała  
jeszcze.

M łoda kbieta w idząc się zgubioną, w ydała  
przeciągły krzyk rozpaczy i ratunku, który dłu ­
gim echem rozległ się po całej okolicy.

I po dw akroć zaw ołała: na pom oc! jak  gdy ­
by pew ną była, że ktoś jej głos dosłyszy.

A le m ajor R ingessen nic sobie z tego nie ro­
bił; objąwszy lew ą ręką w pół sw ą brankę by  m u  
się nie w ym knęła, drugą usiłow ał przyśpieszyć  
bieg pow ozu.

A le w tejże chw ili o dw a kroki od jadących  
rozległ się krzyk  chrapliw y, podobny do  ryku  roz­
juszonego  dzikiego  zw ierza, i kam ień  ciężki, ciśnię- 
ty z piekielną zręcznością trafił w sam o czoło  
m ajora R ingessena.

(C iąg dalszy nastąpi



(C iąg d a lszy  ze s tro n y 2 -g ie j)  

ch ęc ią w ięc i c iek aw o śc ią p o sp ie szy li ro d z ice  

n a to p rzed s taw ien ie , b y  zo b aczy ć sw e d z iec i 

n a sc  m ie i sw o im  g ro szem  w esp rzeć ich u siło ­

w an ia .

N a w stęp ie p rzem ó w ił K s. M ó w iń sk i, d y ­

rek to r teg o s to w arzy szen ia o ce lu teg o p rzed ­

s taw ien ia i o o w o cach p racy  s to w arzy szeń św . 

D ziec ień s tw a P an a Jezu sa , k tó re  m iljo n o m  d z ie ­

c i p o g ań sk ich u m o ż liw iły  p o zn an ie p raw d z iw e ­

g o B o g a . N astęp n ie w y g ło s ił m u rzy n ek  p ięk n y  

w ie rsz w  k tó ry m  p ro s ił sw y ch  b ia ły ch b rac i o  

p o m o c . P rzed s taw ien ie , k tó re o d eg ra ły  d z iew ­

czę ta m ia ło za tre ść p o b u d z ić d o p racy m isy j­

n e j, ak to rk i g ra ły z tak iem p rze jęc iem s ię  

sw ych ró l że w  zach w y t w p ro w ad z iły  s łu ch a ­

czy . N iep o d o b n a w y m ien ić tu w szystk ie ak ­

to rk i b y w y k azać ich św ie tn ą g rę . I ak t za raz  

w  sw ej m iłe j d ęk o rac ji i d o sk o n a lą g rą a rty s ­

tek u ją ł w szy stk ich  za se rca . II ak t w p ro w a ­

d z ił p u b liczn o ść d o A fry k i: M atk i m u rzy n k i  

i ich d z iec i tak  o d d a ły sw e ro le , że zd aw a ło  

s ię jak b y ze sam ej A fry k i p rzy b y ła , b y p o b u ­

d zać sw y ch b ia ły ch b rac i d o lito śc i

Z ak o ń czen ie III ak tu  s tan o w ił ży w y  o b raz  

ze śp iew em , k tó ry tak  s ię sp o d o b a ł źe  m u sian o  

g o p o w tó rzy ć , p rzez co p u b liczn o ść  o k aza ła  ak ­

to rk o m  sw e u zn an ie za d o sk o n a łą g rę .

P raca i tru d y ak to rek n ie p ó jd ą n a m arn e  

P o zna liśm y b o w iem , że p rzez m o d litw y  i u m ar­

tw ien ia m o żem y  b łąd zący ch n aw ró c ić n a d o b rą  

d ro g ę a szczeg ó ln ie d o p o m ó d z m isjo m . W  n ie -  

jed n em  te ż se rcu p o w sta ło p rag n ien ie p o św ię ­

cen ia s ię w ięce j sp raw o m  m isy jn y m .

C ieszy ć s ię n ą leźy , że m ło d z ież ju ż o d -  

sw ych n a jm ło d szy ch la t zap raw ia s ię d o tak  

zb o żn e j p racy , z d ru g ie j s tro n y d z iw ić s ię n a ­

le ży źe n au czy c ie lstw o  n asze tak m ało s ie in ­

te re su je teg o  ro d za ju p racą sw y ch w y ch o w a ­

n ek . Jed en z w ielu .

BacFTowmYsiw
—  W ąb n ezn o . P len a rn e zeb ran ie S to w arzy szen ia  

K ato lick ie j M ło d z ieży M ęsk ie j o d b ęd z ie s ię w n ied z ie lę ,  

d n ia 1 k w ie tn ia b r. w  s ta re j sa lce p rzy  k o śc ie le o  g o d z i­

n ie 1 ,3  ) p o  p o t. Z p o w o d u o m ó w ien ia b a rd zo w ażn y ch  

sp raw  p rzy b y cie wszystkich cz ło n k ó w  je s t p o żąd an e . G o ­

śc ie są m ile w id z ian i „G o tó w * * Z arząd .

— Wąbrzeźno. K ó łk o R o ln icze . Z eb ran ie o d b ę ­

d z ie s ię w  n ied z ie lę , d n ia 1 k w ie tn ia b r. o g o d z in ie 4 -te j 

p o p o ł. w  lo k a lu  p . K lim k a. O  lic zn y  u d z ia ł p ro s i

Z arząd .

— Wąbrzeźno. Z eb ran ie  T o w arzy s tw a  B artm czeg o  

n a W ąb rzeźn o i o k o licę o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę , d n .a  

1 k w ie tn ia 1 9 2 8 r . o  g o d z . 3 p o  p o t  u d . w  lo k a lu  p . K lim ­

k a . Z  p o w o d u leg o , że b ęd z ie w y g ło szo n y p o u cza jący  

o d czy t, w szy stk ich cz ło n k ó w  jak o i m iło śn ik ó w  p szcze l-  

n ic tw a n a ju p rze jm ie j i g o rąco  u p rasza

Z arząd : P rzew o d n iczący  S ek reta rz

K ó p p k e  B alick i

— Kowalewo. Z eb ran ie in w a lid ó w  w o jen n y ch K o ­

ła w  K o w alew ie o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę , d n ia 1 k w ie t­

n ia o g o d z . 2 .3 0 w  lo n a lu  zw y k ły m . D la w ażny ch sp raw  

cz ło n k o w ie w in n i s ię lic zn ie s taw ić Z arząd .

Motewaaia gwldi piedow rom.
N o to w an ia o fic ja ln e z d n ia 2 6 . 3 . 1 9 2 8 .

1 0 0 k g . w ład u n k ach w ag o n o w y ch p a ry te t P o zn ań

Z y to 4 6 ,5 0 — 4 5 ,0 0

P szen ica 5 3 ,0 0 — 5 4 ,0 0

Jęczm ień b ro w . 3 6 ,5 0 — 3 8 ,  ś0

ję czm ień zw . 4 1 ,5 0 — 4 3 ,0 0

M ąk a ży tn ia 7 O 9/0 z w o rk . s tan . 3 0 ,bO -0 0 ,G O

M ąk a ży tn ia 6 5 %  z w o rk . s tan . 0 0 .0 0 — 0 0 .0 0

M ąk a p szen n a 6 5 %  z w o rk . 6 9 ,5 0 — 7 3 ,—

O w ies . 8 8 ,0 0 -4 0 .0 0

O tręb y ży tn ie 3 1 ,0 0 — 3 2 .0 0

"O tręb y p szen n e 3 0 ,5 0 -3 1 ,5 0

R zep ak # 3 ,0 0 — 7 0 ,0 0

G ro ch p o ln y

G ro ch V ic to ria 6 0 ,0 0 -8 8 ,0 0

Z iem n iak i jad a ln e 0 ,0 0 — 8 ,0 0

Z iem n iak i fab ry czn e 1 6 $ 6 ,10 -6 ,3 0

S ło m a p raso w an a 0 ,0 0 -3 ,1 0

S ian o  lu źn e 0 ,0 0 — 5 ,5 0

D ru k iem  i n ak ład em  „G ło su  W ąb rzesk ieg o " (B . S zezu k a  

W ąb rzeźn o . R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y B o les ław  S zezu k a  

W ąb rzeźn o . Z a d z ia ł o g ło szeń  red ak c ja n ie o d p o w iad aA

„Poco, IShiziu, tracisz picni^ze, na tę olropną oólhtt 
W odpowiedzi na to pytanie mąż rzucił się na żonę z nożem. — Następnie 

usiłował odebrać sobie życie.

S k u tk i a lk o h o lu są n iek ied y s tra szn e . D o ­

św iad czy ła teg o szczeg ó ln ie 2 3  le tn ia  F ran c iszk a  

S k ap o w a, żo n a m u rarza , w arszaw ian in a .

W k ró tce p o ś lu b ie m ąż zaczą ł p ić i p o w o li, 

p o w oli w p ad a ł w s traszn y n a łó g . S taw a ł s ię  

a lk o h o lik iem .

O sta tn io  p ó źn y m  w ieczo rem  m ąż je j p o w ró ­

c ił d o d o m u zu p e łn ie p ijan y . R o zża lo n a żo n a  

p o d a jąc m u h e rb atę , zw ró c iła s ię ; d o  n ieg o .

W ład ziu , id ź sp aś ... je s te ś ch o ry ... P o co ty  

trac isz p ien iąd ze n a tę o k ro p n ą w ó d k ę? ...

— C o c i d o teg o ? ...—  w rzasn ą ł S k ap a i 

ze rw aw szy s ię o d s to łu sch w y c ił szk lan k ę z g o ­

rącą h e rb a tą i rzu c ił-n ią w  żo n ę . N a szczęśc ie  

m ło d a k o b ie ta w  p o rę zd o ła ła w y m k n ąć s ię n a  

n o ry ta rz . W ted y S k ąp w p ad ł w  sza ł. S ch w y c ił 

ó ? i zaczą ł p ru ć p o d u szk i, k o łd ry i m ate race . 

T u m an b ia łeg o p ie rza w y p e łn ił m ieszk an ie ... 

G d y  S k ąp u sp o k o ił s ię n ieco , żo n a jeg o w ró c iła

60.000 robotników metalowych bez pracy.

Połączenie Golubia z Dobrzyniem.
G o lu b , 2 6 . III .

N a p o rząd k u d z ien n y m o b rad tu t. R ad y  

M ie jsk ie j d n ia 2 4 m arca b r. f ig u ro w a ła także  

sp raw a w ielk ie j w ag i i d o n io s łeg o zn aczen ia ,  

a m ian o w icie : P o w zięc ie u ch w a ły  w  sp raw ie  

p o łączen ia  m iasta  D o b rzy n ia  z  m ias tem  G o lu b iem .

Jak o re feren t w y stąp ił b u rm is trz p . N o w a ­

k o w sk i i o d czy ta ł u ch w a łę M ag istra tu , k tó ry  

s ię g o d z i n a p rzy łączen ie D o b rzy n ia  d o  G o lu b ia  

w id ząc w  te rn p o d n ies ien ie d la  o b u  m ias t,  p rzez  

zm n ie jszen iek o sz tó w  ad m in istracy jn y ch  II . p rzez  

w y k o rzy s tan ie ca łk o w ity ch  u rząd zeń m iejsk ich  

m ias ta G o lu b ia tak e lek tro w n i jak te ż rzeźn i, 

k tó ry ch to u rząd zeń D o b rzy ń  n ie p o siad a .

W  sze ro k ie j d y sk u s ji p rzew . p . B arto szew ­

sk ieg o a szczeg ó ln ie p o treśc iw em  p rzem ó w ie­

n iu p . W o ro ch a R ad a M ie jsk a jed n o g łośn ie  p o ­

w zię ła n as tęp u jącą u ch w a łę :

„R ad a M ie jsk a p o p rzy jęc iu  d o w iad o m o ś­

c i d ek re tu  P an a W o jew o d y  P o m o rsk ieg o  z  d n ia  

1 7 m arca b r. 1 . d z . III . D . 2 5 5 6 /2 8 o raz p o o b ­

szern e j d y sk u s ji 1 1 g ło sam i u ch w a la w y raz ić  

W ład zo m  P rze ło żo n y m  u zn an ie  za ch ęć z łącze ­

n ia m iasta D o b rzy n ia z  m ias tem  G o lu b iem ,  i za ­

razem  b ez zas trzeżeń  w y razić sw ą  zg o d ę n a  z łą ­

czen ie  m ias ta  D o b rzy n ia  z  m iastem  G o lu b ie u zn a ­

ją c to p o łączen ie za b a rd zo k o n ieczn e i p o żą ­

d an e . Z łączen ie n aszy ch m ias t w  jed n o p rzy ­

czy n i s ię d o ro zw o ju w sp ó ln y ch in te re só w  o b u  

m ias t.

M iasto G o lu b , jak o tak ie is tn ie je ju ż o d  

jed en as teg o w iek u , m a w łasn ą n o w o cześn ie u -  

rząd zo n ą rzeźn ię , w łasn ą e lek tro w n ię m iejsk ą , 

o d p o w ied n ie d o m y  ad m in is tracy jn e  i m ieszk a ln e ,  

im p o n u jący  D o m T o w arzy stw  w raz z o d p o ­

d o m ieszk an ia , a le n a je j w id o k p ijak zn ó w  

w p ad ł w  sza ł. R zu cił s ię n a  n ią z n o żem  i z ra ­

n ił ją w  lew ą ło p a tk ę .

S ąsied z i zaa la rm o w a li p o lic ję . D o w ied z iaw szy  

s ię o te rn S k ąp , p ch n ą ł s ię trzy k ro tn ie n o żem  w  

p ie rs i. W ezw an y lek a rz p o g o to w ia p o n a ło żen iu  

o p a tru n k u p rzew ió z ł g o d o szp ita la D ziec ią tk a  

Jezu s. T am  S k ąp , k o rzy s ta jąc z ch w ilo w e j n ie ­

u w ag i s łu żb y ,-w y m k n ą ł s ię z  p o czek a ln i i p o w ró ­

c ił d o d o m u .

U b iera j s ię i szy k u j s ię n a śm ie rć ! k rzy k n ą ł  

d o żo n y .

P rze rażo n a k o b ie ta w y b ieg ła i u k ry ła s ię u  

są siad ó w , k tó rzy p o w tó rn ie w ezw a li p o lic ję . 

S k ap a w sad zo n o d o d o ro żk i i o d w iezio n o d o  

szp ita la . W  d ro d ze d w u k ro tn ie u siło w a ł o n w y  

sk o czy ć . Z am ia r ten jed n ak u d a rem n io n o . W  

szp ita lu m u ra rz d o sta ł s iln eg o k rw o to k u S tan  

jeg o je s t b a rd zo c iężk i

P o ro zb ic iu s ię  

ro k o w ań  p o m ięd zy  

p raco d aw cam  i 

i p raco b io rcam i ro ­

zp o czę ło s ię ju ż  

w  so b o tę zw a ln ia ­

n ie ro b o tn ik ó w .

P o trw a to u su ­

w an ie tak że p rzez  

ty d z ień b ieżący . 

O k o ło 6 0  0 0 0 ro ­

b o tn ik ó w b ęd z ie  

b ez p racy . N a o -  

b razk u  w id z im y  ro ­

b o tn ik ó w , o p u sz ­

cza jący ch w ie lk ą  

fab ryk ę  p rzy b o ró w  

e lek try czn y ch

w  B erlin ie .

w iedn io w y p o sażo n ą sa lą g im n as ty czn ą , s trze l­

n icę ze s tan o w isk iem  d la to w arzy s tw  P rzy sp o ­

so b ien ia W o jsk o w eg o , m ie jsk ie o g ro d n ic tw o ,  

p a rk i, ro lę (p rzesz ło 3 0 0 m o rg ó w ) S ąd P o w ia ­

to w y . s tac ję k o le jo w ą i U rząd P o cz to w y .

P rzy łączen ie m iasta D o b rzy n ia d o m iasta  

G o lu b ia p rzy czy n i s ię d o o b n iżen ia k o sz tó w  

ad m in is tracy jn y ch , a zao szczęd zo n y s tąd fu n ­

d u sz zu ży w ać b ęd z ie m o żn a n a ce le ro zw o jo ­

w e — d a le j p rzy czy n i s ię d o  rac jo n a ln eg o  w y ­

k o rzy s tan ia w y że j w y szczeg ó ln io n y ch g o lu b -  

sk ich p rzed s ięb io rs tw  m iejsk ich , k tó re  d o tąd  d la  

b rak u n a leży teg o w y k o rzy s tan ia w alczą z tru ­

d n o śc iam i f in an so w em i a m ian o w ic ie , p rzy czy ­

n i s ię d o o b n iżen ia cen p rąd u e lek try czn eg o , 

ta ry fy  o p ła t za u b ó j w  rzeźn i i t. d .

U w zg lęd n ia jąc p o w y ższe , R ad a M iejsk a  

m ias ta G o lu b ia zw raca s ię z g o rący m ap e lem  

d o W ład z C en tra ln y ch o u ży c ie w  in te res ie  

d o b ra o b u m ias t w sze lk ich d o d y sp o zy c ji s to ­

ją cy ch w p ływ ó w  n a m ias to D o b rzy ń , ab y ta ­

k o w e z łączen iu tem u s ię n ie sp rzec iw ia ło .

B raw o P an o w ie R ad n i  m ias ta  G o lu b ia . N ie ­

w ątp liw ie m ają o b a te m iasteczk a w sp ó ln e in ­

te re sy g o sp o d a rcze i sp o łeczn e . A w sp ó łp ra ­

ca k u ltu ra ln o -o św ia to w a d o p ro w ad z i te ż d o  z łą ­

czen ia d u ch o w eg o , n a czem  tak b a rd zo  za leżeć  

m u si k ażd em u P o lak o w i n ie ty lk o  tu  n ad  D rw ę ­

cą a le i w  ca łem p ań s tw ie . D la teg o te ż zd ro ­

w o m y ślący o b y w a te le za in te reso w an y ch m ias t  

sp o d z iew a ją s ię o d m iaro d a jn y ch W ład z , źe  

szy b k iem  tem p em  za ła tw io n e b ęd ą fo rm a ln o śc i 

i n ad D rw ęcą p ro  ' ad z ić s ię b ęd z ie d o ro zk w i­

tu  z łączon e m iasto G o lu b -D o b rzy ń .

Przetarg przymusooy
D n ia 4 k w ie tn ia 1 9 2 8 r . o  g o d z . 1 1 -e j 

p rzed  p o łu d n iem  sp rzed aw ać  b ęd z ie  eg ze ­

k u to r p o w ia to w y p rzy P o w . K asie  C h o ­

ry ch w W ąb rzeźn ie , n a p o k rv c ie  za le ­

g ły ch sk ład ek u b ezp ieczen io w y ch , n a j­

w ięce j d a jącem u za n a ty ch m iasto w ą  

zap ła tę  g o tó w k ą w Zakładach Prze­
mysłowych w Kowalewie

szafę ogniotrwała
sy s tem  M . O lszew sk i B erlin

P rzew o d n iczący W y d z ia łu P o w .

JAJA
masło i drób kupuje stale 

w każdej ilości 
po najwyższych cenach dzienn. 

N ajw ięk szy d o m  ek sp o rto w y te j b ran ży  

n a P o m o rzu

Tel. 174 E. Goetz Wąbrzeźńo-Pom

Sprawą zaufania

je s t k u p n o  lu b  rep arac ja  

zeg a rk a , d la teg o n a leży  

k u p o w ać w zg l. rep a ro ­

w ać ty lk o

u dobrego fachowca

Lekcje 
tańców

w Wąbrzeźnie, w hotels 

pod Białym Orłem*.

K u rs ro zp o czn ie s ię w  

czw artek , d n ia  1 2 . IV . 2 8 . 

o g o d z . 7 ,3 0 w ieczo rem . 

S ta re i n o w o czesn e  tań ­

ce . D la s ta rszy ch p ań  

i p an ó w p o lecam  p ry ­

w atn y k u rs .

Z g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  

w h o te lu

Aniela Różyńska 
n au cz , tań ca

Jaja i masło 
kupuje po cenach najwyższych 

Wielkopolski Dom Eksportowy
Czesłaiy Szydłowski, Leszno 

pija Wąbrzeźno 
Dworcowa 13, dawniej Strzelncia

Dla Towarzystw 

afisze, zaproszenia, 

programy, bilety 
w y k o n u jem y  szy b k o i p o cen ach  

b ezk o n k u ren cy  j  n y  ch  

„GŁOS WĄBRZESKI**

E. Brzoska 
zeg a rm is trz  

Wąbrzeźno, Kościuszki 7 

o b o k  ap tek i

Robotnik 
m o że s ię za raz  

zg ło s ić

P aw e ł  P io  tro w s  k i  

Hurt, towarów spożywczych 
Wąbrzeźno

Dziewczyna 
u czciw a , p raco w ita , 

u m ie jąca  sam o d zie ln ie  

g o to w ać  

zaraz lub od 1. IV, 
potrzebna

GRAJKOWSKA 
u l. H allera 9

drzewka
owocowe 

jab ło n ie , g ru sze  

i  ry ch łe  cze reśn ie  

pod gwaraneją szlachetne 

cen ą za sz t. 3 z ł

sp rzed aje

H f. L eśn ic tw o W ro n ie
p . W ąb rzeźn o

Kart< fle jjUalne
kupuje wagonowo

PRZYBYLSKI
GŁ D w o rzec

Kaleudarze
ierminone

dla pp Sołtysów już 

są do nabycia

w adm. GL Wąbrz.



Z okazji zbliżającego sią

SEZONU WIOSENNEGO
polecam mój wielki skład zaopatrzony w wszelkie nowości

Sukienki dla podlotków i dla dzieci MLKJIHGFEDCBAn iejszych  

m aterjałów  jak kalja , ryps, popelina , geo- 

lina i crepe de ch ine

Dla dzieci sukienki do pierwszej komunii św.
b iałe i czarne

Płaszcze damskie dla podktkówjaki dla dzieci 
z najm odniejszych m aterja łów , w ypraco ­
w ane w p ierw szorzędnych pracow niach  

pod ług najlepszego  kro ju

R io liyn il llam th P °dh js najnow szej m ody z je- 
D lb lllU u U uludK u dw abiu , opalu batystu

Trykoty „B ellisana* i „H au tana*

Me opaski oa biodra
Dziane jatzki i jonipry x w ełny i jedw ab iu  

Rękawiczki damskie p tóciene i n iciane  

Kapelusze damskie najnow szych fasonów  

Pofitzotby damskie jedw ane,  flo tow e  i m accow e  

Plasrzze ua deszcz w szelk iego rodzaju  

najlepsze płaszcze gabardynowe te  pod ług m iary  

Wierzebnie koszule żnych  w ielkościachJIHGFEDCBA

VrdWbtv w w ielk im  w yborze  w  najm odniejszych  
ludnulj desen iach

TruVntv Infnin praw dziw e m acco w  w szystk ich  
lljfilllJ lU lH K  rozm iarach

Czapki męskie I chłopięce ^ Ppa rdynT 1 slt6 rj

Czapki marynarskie i dżokeiowe

Heskie kapelusze i ko lo row e

Kapelusze brykacji

Okraoka dziecince B ley le 'go

Skarpetki męskie m odne

■
 Firanki białe i prawdziwe dywany koloro  »e, chodniki wszelkiego rodzaju, dery watowane. 

Wózki dziecięce i sportowe.
1 Zdołałem zakupić wszelkie towary jeszcze przed podwyższeniem cła, tak że jestem w stanie sprze­

dawać podług starych cen-

II BRUNO SCHAEFER Wąbrzeźno-Pom.
Hallera 5 Telefon 101

1410

illlilllUIIHHIUlillllllllllUIIIIIIIIHIIIIIIlimillllililUIIIIIIIIHIIIIIIIII

W sobotę 31. ID. i niedzielo 1. IV. 28.

C

■
 P otężny dram at w  12 zajm u ­

jących ak tach

z słynną gw iazdą ekranów

IL yą de fu tly
w  znakom item  arcydzie le

I
 pod ty tu łem

O

i)

c  
c

N iebyw ała  techn ika  zd jęć- W zru ­

szający  scenarjusz . M istrzow ska  

reżyserja i gra artystów  o lśn ie ­

w a sw ą po tęgą

Franciszek Szymanski J
Skład delikatesów i towarów koloojaln. Q

T el. 5 W ąbrreźno -R ynek T el. 5

iiiiiiiiiiiiiniiiiiiiii iiiniiiiiii iiiiiiiiiniiiiiiiiiiiii  iiiiiiiuiii

POLECAM 3
sta le  w  m oim  sk ła- 

dzie delikatesów

żyw e  ryby
jak: szczupaki, okonie, 

liny, karasie i t. d.

—  po cenach przystępnych —

P rzy jm uję  zam ów ien ia do  dom u

także na

3

I

I

M oim S zanow nym  K liejen tom  do ła-  

skaw ej w iadom ości, iż na ulicy Rynkowej $  
w domu p. Betlejewskiego ।

otworzyłem miejsce zakupu |

jaj i masła }
N ajw iększy dom  eksportow y na P om orzu ę

E. Goetz, Wąbrzeźno J

ijska H asa O iuM
w  W ąbrzeźn ie

pup ilarn ie pew na, za k tó rą odpo ­

w iada m iasto  W ąbrzeźno sw oim  

m ajątk iem

c
także na  A

rak i  o

dyskontuje 

weksle kupieckie i rze' 
'mieżlnicze

Gospodarstwo
38 m orgow e z żyw ym  

i m artw ym  inw en tarzem , 

budynkam i m asyw nem i 

z pow odu  przejęcia  
innego natychm iast do  

sp rzedan ia.
C ena pod ług ugody

Bernard Jaranowski 
poczta N ieżysrięć  pow . brodn . 

stacja ko lejow a K aw ki

Stelmach
sam otny  

z własnemi narzędzia­
mi potrzebny od zaraz 

Dom. Małe Radawish 
poczta Z ieleń

.

Władysław Kujawa
Wąbrzeźno

Ostrzeżenie
Z  pow odu  licz.nych  kradzieży  i uszko ­

dzeń sieci rybackich ostrzegam P ohl. 

R yńska, O rzechów ka i oko licy , że od  

I marca 192.8 r. postawiłem nad 
ryńskiemi jeziorami takzwane- 
mi (Schancensee)

STRAŻ  

która ma za zadanie każdego, 
który w podejrzany sposób przy 
tern jeziorze będzie się wałęsał, 
zatrzymać ewventl. zrobić uży­
tek z broni.

Szymański
dzierżaw ca jez io r ryńsk ich

U przy jm uję już zam ów ien ia

OOOOO  O  QQQO9

Wytwórnia aparatów i części radjotechn 

nagrodzona na wystawie w Poznaniu SREBRNYM  

WIELKIM MEDALEM

POLECA
odbiorniki 1— 6  lam p , w ykon , przez  p ierw szorzędn . 

fachow ców  z g łośną i czystą audycją , 

słuchawki od 12 ,50 zł pocz.

kondensat, obrot- od 6 zł pocz.

głośniki, dobre od 36 zł 20 proc pod .

akumulatory, bat anod., skalo zwykłe i mikrometr
oraz w szystkie części do budow y aparatów  naj- 

1 3  > • jakości, po cenach n isk ich .

przyjmuje
wkłady za dobrem opro­

centowaniem od naj­
mniejszej sumy

wydzierżawia
safetki za niską opłatą

ST. PISZCZ
obrońca i zastępca procesowy 

W olności 55 Wąbrzeźno obok starostw a  

T E L E F O N  74

prak ty-  

zakresu  

z dzie-

M ając za sobą k ilko le tn ią 

kę, zała tw iam  oprócz sp ruw  

sądow nictw a, rów nież sp raw y  

dżiny w ładz po licy jno-adm in istracy jn*

W Y K O N U JE

Insta lacje elek tryczne  
d la św iatła i siły —  

N apraw y przeży tych  
in sta lacy j —  N apraw y  

m otorów i dynam o-  

m aszyn — N apraw y  

akum ulatorów —  Z a ­
k ładan ie dzw onków  

bezp ieczeństw a prze ­
ciw w łam aniu i kra ­

dzieży —  G rom ochro-  
ny i dom ow e te lefony  

K oszto rysy i ekspertyzy  

bezp ła tn ie

Knpu;Q stale

jaja
i płacą najwyższe  ceny 

dzienne

hliki Wiśniewski
i T elefon 138 : obok  ap tek i


